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Szata roślinna kuli ziemskiej przemieniała 
się w ciągu minionych epok geologicznych 
ustawicznie; zadaniem dzisiejszego odczytu 
będzie przemiany te pokrótce opisać i o ile 
możności wytłumaczyć. Nauka, która tego 
rodzaju badaniami się zajmuje, nazywa się 
paleontologią roślin czyli fytopaleontolo- 
gią. Jest ona stosunkowo młoda, bo jak­
kolwiek pierwsze jej zaczątki XVIII sięgają 
wieku, to jednak przez długi szereg lat ba­
dania paleontologiczne były tylko na usłu­
gach geologii i dopiero w ostatnich latach 
trzydziestu przeważać w nich zaczął kieru­
nek ściśle botaniczny. Metody paleontologii 
roślin zależą od materyału, jakim ona rozpo­
rządza. Przypominają wogóle metody hi- 
storyi ludzkiej. Tak samo, jak z nielicz- 
nych kart starych kronik, ze skąpych pom­
ników zamierzchłej pi-zeszłości historyk od­
budowuje dzieje ludzkości, tak samo ze ską­
pych i często niewyraźnych śladów roślin­
ności minionych, przechowanych w skałach, 
staramy się odgadnąć, nieraz, niestety, z pew­
ną dozą poetyckiej intuicyi, jak wyglądały 
dawne szaty roślinne kuli ziemskiej.
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Szczątki kopalne dawno wymarłych ro­
ślin wyglądają, w miarę zachowania, roz­
maicie. W przypadkach najpospolitszych 
zdarza się, że łodygi, liście, kwiaty lub owo­
ce przykryte warstwą drobnoziarnistego iłu, 
przygniecione tymże, tworzą na nim odciski 
przechowane do dnia dzisiejszego, czasem, 
np. u nas w ziemi krakowskiej, w glinkach 
ogniotrwałych znajdują się odciski roślinne 
tak subtelne i delikatne, że możemy dziś na 
nich rozeznawać pod mikroskopem kształty 
i granice pojedynczych komórek skórki. Al­
bo też części roślinne, wrzucone w wodę bo­
gatą w wapno lub krzemionkę, w zupełności 
wapnieją lub kamienieją, a wtedy możemy 
na cieniuchnych i przejrzystych, szlifo­
waniem otrzymanych wycinkach rozeznać 
w nich wszystkie szczegóły budowy morfo­
logicznej i anatomicznej. Albo też, i to są 
przypadki nader pospolite, roślina przykry­
ta szlamem, gdzie jej braknie dostępu po­
wietrza, a więc i tlenu, oddaje coraz więcej 
tlenu na zewnątrz, a sama odtleniając się 
podlega zwęgleniu. W ten to sposób wy­
tworzyły się owe ogromne zapasy — powiedz­
my wprost—kapitału, jakim jest każda ko­
palnia węgla, kapitału energii i to ze wszel­
kich form energii najmniej rozpraszającej 
się. Ona to dozwala nam korzystać dzisiaj 
z tych promieni świetlnych, które kiedyś 
w odległej przeszłości oświetlały kulę ziem­
ską, a obecnie, przekształcone w energię 
chemiczną, ogrzewają domy i w ruch pusz­
czają nasze fabryki.

Stosownie do celu, jaki mamy przed oczy­
ma, kierunek badań roślinności wymarłej 
może być rozmaity. Może chodzić o to, aby
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poznać jak przemieniały się rośliny w dłu­
giej fali epok geologicznych, jak z jednych 
wytwarzały się inne, a wtedy będziemy 
mieli studyum, które z punktu widzenia bo­
tanicznego nazwałbym rozwojowem. Albo 
też będziemy badać, czy w danej chwili geo­
logicznej roślinność na całym obszarze kuli 
ziemskiej była jednostajną, lub • też różną 
w okolicach różnych i będzie to punkt wi­
dzenia geograficzny. Albo też będziemy 
na podstawie struktury i na podstawie tych 
wiadomości, jakie mamy dziś o związku bu­
dowy i kształtów każdego organu z jego 
czynnościami, starali się zbadać, a właści­
wie odgadnąć tylko, w jaki sposób żyły te 
dawne rośliny, w jakiem otoczeniu, w jakim 
klimacie, t. j. będziemy badali stronę współ­
życia ekonomicznego dawnej roślinności, 
a studyum nazwiemy ekologicznem. Natu­
ralnie braknie nam w badaniach paleonto­
logicznych w zupełności tej strony czwartej, 
która we wszystkich naukach biologicznych 
jest najważniejszą, braknie nam strony 
fizyologicznej, mamy tu bowiem do czynie­
nia z trupami, a nie z ciałami żywemi; moż­
ność doświadczeń nie istnieje w paleontolo­
gii zupełnie.

W szeregu kolejno po sobie następują­
cych obrazów dawnej przeszłości, jaki przed­
stawię, opierać się będę przedewszystkiem 
na roślinności ziem polskich. Jest to szcze­
gół ciekawy i do niedawna nieoczekiwany, 
że na niewielkim stosunkowo obszarze ziemi 
między Bałtykiem a Ukrainą, między Ta­
trami a Litwą mamy reprezentowane pra­
wie wszystkie najważniejsze flory dawnych 
epok geologicznych, tak że tylko dla wyją-
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śnienia trzeba nam zwracać się w okolice 
inne, poza Polskę. Co prawda nie wszyst­
kie z tych flor dawnych roślinności na ziemi 
są do dziś dnia należycie zbadane i tu roz­
ległe jeszcze pozostaje pole dla późniejszych 
badaczów.

AYiadomo, i nie myślę szeroko przypomi­
nać, że w geologii rozróżniamy trzy wiel­
kie epoki, na które dzielimy przeszłość 
geologiczną kuli ziemskiej : epokę staro­
żytną (paleozoiczną), średniowieczną (mezo- 
zoiczną) i nowożytną (neogeniczną). Otóż 
roślinność tych trzech epok reprezentowana 
jest u nas bardzo bogato. Już w najstar­
szych niemal warstwach, jakie na ziemiach 
polskich napotykamy, w warstwach sylur- 
skich gór Święto - Krzyskich znajdujemy 
pierwsze ślady roślin, co prawda tak niewy­
raźne, że nie jesteśmy w stanie dać obrazu, 
jak u nas ta roślinność wyglądała, tembar- 
dziej, że badania tejże flory, prowadzone 
w Ameryce północnej, nie są do dziś dnia 
tak dokładne, byśmy na podstawie tego krajo­
brazu amerykańskiego mogli snuć wnioski 
dalsze.

W bezpośrednio następującej epoce de- 
wmńskiej posiadamy, znowuż w górach Swię- 
to-Krzyskich, zupełnie podobną do poprzed­
niej, nieco lepiej rozwiniętą florę. Znamy 
w niej już widłaki, np. Lepidodendron G-a- 
spianum, ale są to wszystko okazy bardzo 
wątpliwe, źle zachowane, nadto bardzo wy­
eksploatowane. I dopiero z chwilą epo­
ki następnej, węglowej, mamy przed sobą, 
a zwłaszcza w t. zw. kotlinie węglowej pol­
skiej, szerokiej 160 leni, od Sudetów po Krze­
szowice—nadzwyczajnie bogatą florę w szy­



5

bach i kopalniach, która też została dosyć 
dobrze zbadana. Jestto t. zw. roślinność 
węglowa. Do opisania jest ona dla przyrod­
nika nie łatwa, dlatego, że odtworzenie po­
jedynczych gatunków, jakie wtedy żyły 
i które z drobnych okruchów i członków 
dość dobrze znamy, jest niemal koncepcyą 
poetyczną, która, czy odpowiada zupełnej 
prawdzie, w wyjątkowych tylko razach zba­
dać możemy. Jednakże napewno wiemy tyle, 
że na roślinność, jaka wtedy rosła, składały 
się przeważnie rośliny rodniowe, a z tego 
przedewszystkiem paprocie i to nie z tych, 
jakie dziś w naszych lasach widzimy, ale 
paprocie z tych nielicznych pod równikiem 
dziś jeszcze istniejących rodzajów i rodzin,
0 pniach często bardzo wyniosłych, o liściach 
ogromnej długości, które łączymy w rodzi­
nie Marattiaceae. Dalej znajdujemy skrzy­
py, a więc rośliny, które i dziś znamy w kil­
kudziesięciu gatunkach na kuli ziemskiej. 
Gdy jednak dzisiejsze są to rośliny drobne, 
jeden z większych naszych nie przenosi gru­
bości palca, wtedy rozliczne gatunki skrzy- 
powate, znane pod pospolitą nazwą kalami- 
tów, dosięgały grubości metra, wysokości 
z pewnością kilkudziesięciu metrów,' bogato 
rozgałęzione, ale o liściach drobnych. Gdy­
bym chciał dać obraz tego rodzaju skrzypu, 
to prawdopodobnie kazuaryny lasów Austra­
lii odpowiadałyby jeszcze najbardziej kala- 
mitom swćni pokrojem zewnętrznym. Li­
ście tak drobne, że zdaleka nie widać ich 
wcale, rozgałęzienie regularne.

Dalej idzie grupa widłaków. Wiemy, że
1 dziś po naszych piaskach i borach żyją ga­
tunki drobne i nikłe. Tymczasem te same



widłaki epok i węglowej były to drzewa 
olbrzymie, rozgałęzione i widlaste, rozbite 
na bardzo wielką ilość odrębnych od siebie 
gatunków, z których to, co dziś na kuli 
ziemskiej mamy, przedstawia jedynie zubo­
żałe i ostatnie szczątki. Sądząc z budowy 
liści, z grubości i pewnych szczegółów ana­
tomicznych budowy pnia roślin z epoki wę­
glowej, możemy dojść do wniosku, że t. zw. 
energia wzrostu, a więc szybkość wzrostu 
była u roślin tych nadzwyczajnie wybitną, 
daleko wybitniejszą, aniżeli u roślin dziś ży­
jących. I tej to właśnie szybkości wzro­
stu zawdzięczamy ogromne złoża węglowe, 
w epoce tej powstałe. Z kotliny węglowej 
polskiej znamy około 60 gatunków wówczas 
żyjących roślin; jest to jednak z pewnością 
tylko drobna część wszystkich wówczas tu 
rosnących. Pod koniec epoki węglowej, np. 
u nas w okolicy Kwaczały lub Karniowic, 
z bogatej tej flory znajdujemy już tylko bar­
dzo nieliczne typy, z biegiem czasu flora 
węglowa ubożała, ginęła. Tu właśnie pod 
Krzeszowicami, w Karniowicach, były ów­
cześnie, jak i dziś w bezpośredniem sąsiedz­
twie białych warstw wapienia węglowego 
źródła bogate w wapień, który inkrustował 
i pokrywał rośliny i skutkiem tego posiada­
my tam bardzo piękne, niemal w marmur 
przekształcone liście, łodygi i owoce zubo­
żałej flory węglowej, czyli t. zw. permo-kar- 
bońskiej. Gdy w Karniowicach, Kwaczale 
i innych miejscach znajdujemy roślinność 
węglową lubo zubożałą, w gatunki ubogą, 
w tej samej epoce na południowych krań­
cach Azyi, w krajach leżących gdzieś mię­
dzy Tasmanią, Himalayami a Afryką połud­



niową, utworzyła się flora zupełnie nowa. 
Nie wiemy dokładnie wskutek czego łączą 
jej powstanie przyczynowo często, chociaż 
bez dostatecznych dowodów, z wytwarza­
niem się we wspomnianych krajach lodow­
ców. Flora ta, którą obejmuję pod nazwą 
flory indyjskiej „Gfondwana“, zwolna z cen­
trum południowo-azyatyckiego rozszerzać 
się zaczęła na wszystkie strony i powoli po­
kryła całą kulę ziemską, wypierając owe 
resztki skromnej flory paleozoicznej. W ten 
sposób w epoce późniejszej będziemy mieli 
do czynienia z przybyszami, z emigracyą 
roślinną z Azyi południowej, która wytwo­
rzyła zwolna nowe gatunki na niektórych 
ziemiach, słowem wytworzyła nowe typy 
flory mezozoicznej. Jak na naszych zie­
miach wyglądała pierwsza flora owych przy­
byszów azyatyckich, tego nie wiemy. Do­
piero znacznie później, w epoce t. zw. trya- 
su, napotykamy pierwsze rośliny mezozoicz- 
ne lepiej wykształcone na Śląsku, znacznie 
bogatsze i piękniejsze, choć nieco później­
sze, w górach Święto-Krzyskich, które to 
góry są rzeczywiście kopalnią dla badają­
cych dawną roślinność ziemi. Roślinność 
tę nową, mezozoiczną, możemy nazwać ro­
ślinnością drzew iglastych oraz sagowców. 
Sagowce jest to grupa roślin i dziś jeszcze 
żyjących, jednak zaledwie w kilkudziesięciu 
gatunkach, rozrzuconych wzdłuż równika 
naokoło całej kuli ziemskiej. W epoce zaś 
jurajskiej na małej przestrzeni koło Grójca 
pod Krakowem było ich około 30 gatunków? 
Drzew iglastych, których dziś" także tak 
niewiele mamy, było wtenczas tak wiele, że 
tworzyły one większość wegetacyi, a wśród
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tych sagowców i iglastych występowało 
mnóstwo paproci, głównie tych typów, jakie 
jeszcze dziś znamy, ale z krajów gorących.

Jak ówczesna wegetacya wyglądać mo­
gła? Przedewszystkiem ogromnie zielono, 
nie było bowiem żadnych typowych kwia­
tów barwnych, lub wonnych, które dziś 
wszędzie widzimy. Paprocie—mówi się czę­
sto—kwiatów nie mają. Tak nie jest. One 
kwitną, choć nietylko, jak chce baśń Indo­
wa, w noc świętojańską, ale i przy dziennem 
świetle; lecz kwiaty te są bardzo niepozorne, 
mało widoczne przedrośla, które na barw­
ność krajobrazu nie wpływają. Drzewa 
iglaste kwitną, ale kwiaty ich zapylane są 
przez wiatr, nie wydają woni, nie mają 
barw. Jaka była obfitość gatunków tej ro­
ślinności zrozumiemy z tego, co wspomnia­
łem przed chwilą o sagowcach. Jeszcze dru­
gi przykład z Grójca pod Krakowem. Dzi­
siaj na bagnach żyje u nas gatunek paproci 
zwany długoszem lub paprocią królewską, 
rzadki zabytek dawnych epok, do dziś dnia 
przechowany w nielicznych tylko miejsco­
wościach. Tej paproci na całej kuli ziem­
skiej jest dziś gatunków pięć. A wówczas 
w Grójcu samym było ich znacznie więcej. 
Co do klimatu, to w niektórych przynaj­
mniej okolicach na podstawie samej budowy 
liści stwierdzić można, że w tej epoce były 
na kuli ziemskiej miejsca bardziej suche 
i inne mniej suche, różniące się pomię­
dzy sobą roślinnością odrębną. Obok flory 
w Grójcu, która wykazuje, że była tu okoli­
ca bardzo wilgotna, mamy flory równocze­
sne wykazujące twardą, niemal blaszaną 
konsystencyę liści, co dowodzi, że rośliny
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te żyły w klimatach suchych, w których 
bronić się musiały grubą skórką przeciw 
zbytniemu wyschnięciu.

Jeżeli dobiegamy z czasem do młodszych 
warstw średniowiecznych, a więc do czasów, 
gdy tworzyły się wapienie skaliste, np. Oj­
cowa lub Krzemionek pod Krakowem, to 
spostrzeżemy znowuż zjawisko zubożenia 
roślinności, analogiczne z opi sanem powyżej 
z epoki permokarbonu: flora, nie u nas 
wprawdzie, ale np. we Francyi, po pewnym 
przeciągu czasu przeżyła się, zubożała 
i zwolna ginie.

Że to zubożenie jest tylko czasowe, że 
w epoce późniejszej znów bujną widzimy ro­
ślinność, mamy do zawdzięczenia emigracyi 
z zewnątrz, w tym razie nie ze wschodu, lecz 
z zachodu. Na lądzie, którego granic nie 
znamy, który w każdym razie dotykał 
w Ameryce północnej stanu Virginia, który 
prawdopodobnie sięgał aż do zachodnich 
wybrzeży Portugalii i który na północ do­
sięgał Greń landy i, utworzyła się z niezna­
nych nam powodów roślinność nowa, roślin 
kwiatowych, roślin, które my dzisiaj właśnie 
jako naszę roślinność znamy, i z tego to lą­
du rozeszła się ta roślinność we wszystkich 
kierunkach na zachód i na wschód po Euro­
pie oraz innych częściach kuli ziemskiej. Do 
nas roślinność ta przyszła stosunkowo póź­
no. Np. na Morawach tuż nad granicą ma­
my dość bogatą florę, zachowaną w t. zw. 
łupkach wemsdorfskich. Pochodzi ona z epo­
ki, gdy na zachodzie była już wykształcona 
roślinność nowa, kwiatowa, do Wernsdorfu 
ona wtedy jednak jeszcze nie doszła. Wi­
dzimy ją u nas dopiero w znacznie później-



niejszej epoce senońskiej w okolicy Potuli- 
cza pod Rawą Ruską, jako florę roślin kwia­
towych, ciUprawda- ani tak bujną ani tak 
barwną, jak jest obecnie. Mianowicie wię­
kszość roślin, które ówcześnie rosły, przypo­
mina naszę wierzbę, dęby lub olsze, które 
nie mają barwnych kwiatów, które skazane 
są na zapylanie wiatrem, które nie potrze­
bują barwności kwiatów, znęcających owady. 
Zwolna z tej pierwotnej roślinności wytwa­
rzała się coraz bogatsza i coraz do dzisiejszej 
podobniejsza roślinność, zwłaszcza podobna 
do dzisiejszej podzwrotnikowej. By ją po­
znać, należałoby się zwrócić przedewszyst- 
kiern do granic Wołynia i Ukrainy. Wtedy 
w epoce eocenicznej, gdy w Tatrach tworzy­
ła się gruba warstwa numulitowa, wtedy na 
dalekim Wołyniu istniał wielki las, w któ­
rym główną rośliną, charakteryzującą tenże, 
były palmy o liściach palczastych, t. zw. sa­
bal ukraiński, palmy o liściach kilkumetro­
wej szerokości, wachlarzowatych, które do 
dziś dnia w tamtejszych kwarcytach leżą 
przechowane. Obok tej palmy były inne ro­
śliny, równie południowe : mnóstwo laurów, 
fig, wogółe typów, które dziś rosną pod rów­
nikiem. Flora ta do dziś dnia bardzo mało 
została zebrana i zbadana, materyał najbo­
gatszy zebrał swego czasu prof. kijowski, 
Rogowicz. Natomiast z mało późniejszej 
epoki znamy roślinność podobną nadzwy­
czajnie dobrze, mianowicie z epoki, gdy na 
przestrzeni od Królewca po Ostrołękę ziele­
nił się las sosny bursztynowaj. Była to 
chwila niewiele wcześniejsza od epoki lasu 
palmowego Wołynia. Palmy nie wyginęły 
bynajmniej. Jeszcze na naszej ziemi pod
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Gdańskiem żyły wówczas, chociaż zachowa­
ły się z nich do dziś dnia tylko drobne 
szczątki pięciu gatunków.

Oprócz tego rosło wówczas mnóstwo in­
nych roślin, przypominających rośliny lasu 
palmowego Wołynia, a przechowały się nad­
zwyczaj pięknie w skrzepłej żywicy burszty­
nowej. Rósł mianowicie w tym lesie jeden 
lub może więcej gatunków sosny w sposób 
chorobliwy wielkie ilości żywicy wydziela­
jący. Prawdopodobnie ta rozrzutność w wy­
dawaniu żywicy, dzisiejszego bursztynu, była 
przyczyną, że sosna bursztynowa rychło 
wyginąć musiała, olbrzymie ilości żywicy 
oblepiały pnie, kapały na ziemię i zalewały 
dno lasu bursztynowego, tak że posiadamy 
płyty bursztynowe, w których widzimy jak- 
najlepiej zachowaną podściółkę lasu bur­
sztynowego, ze śpilkami drzew, drzazgami 
drewna, włosami wiewiórek i innych zwie­
rząt, przylegaj ącemi do lepk i ej masy, mnó­
stwo kwiatów, które wpadły do tej żywicy 
i tonęły w niej, i t. d. Żywica wreszcie 
stwardniała, a dziś pod nazwą bursztynu 
wydobywana dostarcza zarówno zoologom, 
jak i botanikom nader cennych okazów pa­
leontologicznych. Że roślinność lasu bur­
sztynowego bałtyckiego była bogata, widzi­
my choćby z tego, że z samego wybrzeża 
Sambii zdobyto po dziś (nie licząc mchów) 
80 i kilka gatunków roślin, zaś roślinność 
przechowana w bursztynach Litwy i Króle­
stwa dotychczas jeszcze wcale nie była ba­
dana.

W miarę postępu czasu roślinność zmie­
niała się dalej. Palmy już w bursztynie nie­
liczne, zginęły doszczętnie na ziemiach na-

—  11 —
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szych, palmy epoki bursztynowej sąostat- 
niemi, które na ziemiach polskich dziko żyły. 
Z  nastaniem epoki chłodniejszej, z nasta­
niem rozdziału na porę zimową i letnią, 
musiały zjawić się i u nas takie rośliny, 
które do nowych warunków klimatycznych 
były przystosowane i nowych tych roślin 
znamy z wykopalisk na obszarze ziem na­
szych ogromnie dużo. Nie będę tu dokład­
nie opisywał i charakteryzował tej flory. 
Wspomnę chyba, że pokolei giną i figi po­
łudniowe i wawrzyńce, araukarye, damary, 
a natomiast zjawiają się w ogromnej ilości 
gatunków brzozy, dęby, topole, z których 
dziś zaledwie kilka u nas znamy. Były one 
kiedyś u nas tak liczne, że np. w jednej So­
śnicy na Śląsku z małego kawałeczka ziemi 
znamy więcej niż 10 gatunków brzozy, 
a również liczne były topole, klony i t. d. 
Jednem słowem roślinność taka, jaka dziś 
charakteryzuje przedewszystkiem Japonię 
południową, południowe stany Ameryki pół­
nocnej, rosła wówczas na ziemiach naszych, 
co jest tern ciekawsze, że np. w Japonii flo 
ra ówczesna była przeciwnie chłodną, tam 
roślinność przypomina bardziej tę, jaka 
u nas dziś żyje, a nie cieplejszą obecną ja­
pońską. Było wtedy u nas widocznie cie­
plej, aniżeli w Japonii.

Wspomnę jeszcze o jednej grupie skamie­
niałości roślinnych z tej epoki, wydobytej 
z pokładów soli wielickiej. W wąskiej za­
toce morza podkarpackiego fale unosiły zda­
ła liczne owoce z dalekich spadłe wybrzeży 
i tutaj je osadzały. To też roślinność ko­
palna wielicka częściowo tylko jest tubylczą, 
w znacznej części są to wrzucone rośliny



obcych i dalekich od Wieliczki lądów, które 
dostarczyły np. pokładom soli pięknych owo­
ców palmy zwanej Raffia, u nas wtedy już 
nie rosnącej.

Roślinność ciepłego klimatu trzeciorzędu 
naszego ustąpiła następnie i to nagle roślin­
ności znamionującej znacznie zimniejsze pod - 
niebie pod wpływem katastrofy lodowcowej. 
Ta sama katastrofa, która dziś jest udziałem 
Grenlandyi, nawiedziła wtedy Europę pół­
nocną, z półwyspu skandynawskiego prawie 
po Kraków i okolice Lwowa; wytworzyła się 
wielka i gruba płyta lądolodu, która przy­
kryła i zniszczyła całą wegetacyę, nietylko 
na tej przestrzeni, którą sama przykryła, ale 
pod wpływem oziębienia zniszczyła całe 
mnóstwo roślin na południe od owej płyty 
na ziemiach dzisiejszych Karpat, Podola 
i Ukrainy, spowodowała, że na ich miejsce 
przybyła nowa roślinność, która w klimacie 
lodowcowym utrzymać się zdołała, roślin­
ność alpejska i arktyczna. Przedewszystkicm 
'więc te rośliny, które i dziś widzimy w są­
siedztwie lodowców szwedzkich i na dale­
kiej północy, a więc brzozy, ale brzozy nie 
tak wyniosłe, jak n nas, lecz karłowate, na 
kilka cali wysokie, wiei’zby nadzwyczajnie 
niskie, zaledwie na cale wysokie i t. p. Ro­
ślinność tego rodzaju pokrywała sterczące 
z lądolodu skały, rosła wśród roztopów lo­
dowcowych na południu. Ślady ówczesnej 
flory lodowcowej dochowały się często i do­
brze w dolnych warstwach torfowisk, ale 
niestety na ziemiach naszych bardzo są nie­
dokładnie zbadane. Naturalnie, że obecność 
płyty lodowej wytępiła mnóstwo roślin daw­
niejszych, nie wytępiła ich jednak w zupeł­
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ności i bardzo wiele z tych dawniejszych 
roślin dotrwało do dziś dnia. Jest to naj­
starsza arystokracya roślinności naszej dzi­
siejszej : bluszcz, cis, barwinek, orzech wod­
ny j  inne, które' przechowały się do dziś 
dnia w sprzyjających im miejscowościach. 
Giną one jednak szybko, a na ich miejsce 
drogami z zachodu, przez Śląsk i poznań­
skie, drogą ukraińską od morza Czarnego, 
drogą pokucką z Rumunii przywędrowała 
zwolna nasza dzisiejsza roślinność. Zjawia 
się wreszcie człowiek, który z chwilą swego 
pojawienia się modeluje sam roślinność, by 
jaknajlepiej mu służyć mogła. Z chwilą 
odkrycia Ameryki całe mnóstwo czy to zbóż 
pożytecznych, jak kukurydza, czy to chwa­
stów szkodliwych, przybyło do Europy : te 
usuwają naszę starą roślinność. Dość przejść 
w jesieni wikliną nadwiślańską, żeby zoba­
czyć, że większość tam żyjących roślin na­
leży do gatunków, których nie tak dawno 
u nas jeszcze brakło. Są to emigranci z Ame­
ryki, astry, Solidago, Oenothera, Erigeron 
i inne.

Tak dobiegliśmy do kresu i możnaby się 
jeszcze zapytać, w jakim kierunku pójdzie 
ewolucya i rozwój dalszy szaty roślinnej 
ziemi naszej. Otóż nie ulega kwesty i, że 
człowiek z postępem kultury będzie dalej 
tępił rośliny szkodliwe, a będzie dążył, by 
zachować tylko te, które odznaczają się naj­
większą intensywnością przyswajania, naj­
użyteczniejsze, które dla nas najlepiej i naj­
szybciej pokarmy wytwarzać potrafią. W ca­
łym rozwoju geologicznym roślinności do­
strzegamy, jak z każdego systematycznego 
pnia, ze skromnych i ubogich początków
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następuje z czasem rozwój i rozszczepianie 
się na gatunki i rodzaje liczne, by następnie 
po pewnym czasie ustępować innym, ubo­
żeć i wreszcie ginąć. Jakie są przyczyny 
postępowego zrazu rozwoju, odpowiedzieć 
nie umiemy; jakie są przyczyny stopniowe­
go wymierania bujnych poprzednio roślin­
ności, wiemy tylko częściowo. Wątpliwości 
nie ulega, że w większości przypadków ga­
tunki wymierają wskutek zmienionych wa­
runków życiowych, do których nie są nale­
życie przystosowane, zaś zdolności lepszego 
przystosowania się nie mają. Walka o byt 
ze współzawodnikami, o pokarm, o promie­
nie słońca i ziemię, ze szkodnikami, a wresz­
cie z otoczeniem martwem usuwa osobniki 
nieprzystosowane należycie do środowiska. 
Więc w razie zmieniających się warunków 
życiowych utrzymują się tylko te grupy ro­
ślinne, które posiadają jeszcze zdolność przy- 
stosowy warnS ślę" zaś sprawa ginięcia ga­
tunków związana jeStr ze spriffwą“ zaniku 
zdolności przystosowywania się, zdolności 
reakcyi na czynniki zewnętrzne, zdolności 
wytwarzania skokowych odmian" czyli mu- 
tacyj. Dostrzegamy w tym względzie u dziś 
żyjących organizmów różnice olbrzymie, wi­
dzimy jedne zmienne w budowie i kształcie, 
gdy u innych zakres zmienności jest bardzo 
ograniczony. Przyszłość należy do pierw­
szych, nie zaś do drugich, skostniałych. Co 
więcej paleontologia zdaje się pouczać, że 
zdolność zmienności jakiejkolwiek grupj^, 
rodziny lub gatunku nie jest znamieniem, 
w czasie stałem, lecz zmiennem, które osią­
ga w pewnej chwili stan najwyższego nasi­
lenia. aby następnie zmniejszać się kolejno.
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Poucza nas dalej, że zdolność zmienności 
jest najsilniejsza u grup stosunkowo pro­
stych, w budowie i czynnościach najmniej 
wyspecyalizowanych, natomiast z wzrostem 
specyalizacyi jednostronnej, przystosowań 
jednostronnych, zdolność zmienności zdaje 
się maleć i zanikać. To też zdolność dobre­
go przystosowania się do danych warunków 
życiowych, zapewniająca gatunkowi zwy­
cięstwo w walce z współzawodnikami, do­
zwalająca mu rozszerzyć się i rozmnożyć 
najbardziej kryje w sobie zarazem, jako od­
wrotną stronę medalu, zmniejszenie zdolno­
ści przystosowania się na przyszłość, ko­
nieczność wymarcia w razie ważniejszych 
zmian środowiska. Miejsce wymierających 
zajmują wtedy rody nowe, które do tej 
chwili nie miały sposobności do szczegó­
łowego przystosowania się, pochodzące 
z prostszych podstaw pnia filogenetycznego. 
Zjawisko homologiczne licznym zjawiskom 
historyi ludzkiej. Społeczeństwa o wysokiej, 
jednostronnej kulturze ustępują w razie ka­
tastrofy jędrnym, niezużytym, chociaż cy­
wilizacyjnie niżej stojącym.
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